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Władza dla Króla, ziemia dla Ludu, ład i sprawiedliwość dla wszystkich!

Do w szystkich m onarchistów !
D n ia  8 -g o  w r z e ś n ia  u r z ą d z a m y  w  C z ę s to c h o w ie , w  d n iu  ś w ię ta  

Klatki B o ż e j ,  K r ó lo w e j  K o r o n y  P o ls k ie j,  w ie lk i K o n g re s

W S Z Y S T K IC H  M O N A R C H IS TÓ W  POLSKICH.
K o n g re s  ten  p o w in ie n  z g r o m a d z ić  d e le g a tó w  i z w o le n n ik ó w  idei m o n a r -  
c h ic z n e j ze  w s z y s t k ic h  s t r o n  k r a ju .  W ie r z y m y ,  że  b ę d zie  ttam okoto  
ty s ią c a  d e le g a tó w .

A le  p rz y g o to w a n ia  ta k ie go  K o n g re s u  i d a ls za  p ra c a  o rg a n iz a c y jn a  
p o c ią g n ą  za  s o b ą  z n a c z n e  k o s z ty .

P o tr z e b u je m y  1 0 . 0 0 0  z ło tych,. Z  te j s u m y  M o n a rc h i& ty c z n a  O r g a n i ­
za c ja  W ło ś c ia ń s k a  p o k r y w a  5 ,0 0 0  z ło t y c h ,  b r a k u je  5 .0 0 0  z ło ty c h .

T ę  s u m ę  m u s z ą  w  c ią gu  n a jb l iż s z y c h  d ni z e b r a ć  z w o le n n ic y  idei 
m o n a rc h io z n e j .  O d n a jd r o b n ie js z y c h  s k ła d e k  p a r o g r o s z o w y c h ,  z ł o ż o ­
n y c h  p r z e z  u b o g ic h  w ło ś c ia n  i ro b o tn ik ó w , p r z e z  pa po z ło to  ars o f ia ry  
in te lig e n cji m ie js k ie j  i k u p c ó w , a ż  do w ię k s z y c h  s u m , id ą c y c h  w  d z ie s ią tk i  
z ło t y c h ,  ja k ie  p r a g n ie m y ,  a b y  w p ły n ę ły  od p rz e d s ta w ic ie l i  k la s  p o s ia d a ­
ją c y c h ,  n ie c h  w s z y s c y  s p e łn ią  s w ó j o b o w ią z e k  w z g lę d e m  ś w ię te j  s p ra w y !

N ik o g o  nie p o w in n o  b r a k n ą ć  d z iś ,  g d y  s to im y  w  w a lc e  i p r a c y  
d la  K r ó la ,  bo K r ó l  nie je s t  d la  je d n e j k la s y  c z y  w a r s t w y ,  ale d la  c a łe g o  
N a ro d u .

P ie n ią d ze  n a le ż y  p r z e s y ła ć  za p o m o c ą  p r z e k a z ó w  p o c z to w y c h  
do b iu ra  N lo n a rc h is t .  O rg a n .  W ło ś c ia ń s k ie j  w  W a r s z a w ie ,  u lic a  W ie js k a  II, 
a lb o  w p ła c a ć  na r a c h u n e k  P. K. O. n r .  63.673.

W y k a z  o f ia ro d a w c ó w  p o d a w a ć  b ę d z ie m y  w  n a s tę p n y c h  n u m e ra c h  
„ G ło s u  M o n a r c h is t y " .

W s z y s c y  do apelu!
Zasnząd G łó w n y  Uff. 0 . W .



O N O W Ą  PRAW ICĘ.
Nie będzie w Polsce ładu i porządku tak długo, 

póki nie upadnie republika i nie zapanuje u nas Król.
Rozumieją to już dzisiaj szerokie masy ludu 

polskiego, ale nie rozumieją tego i nie chcą zrozu­
mieć nasi politycy, bo dobrze im się dzieje na t łu­
stym poselskim, czy partyjnym chlebie.

Król musi przyjść do Polski nie przez bagnety, 
ale przez wspólną wolę ludu polskiego. Nie zama­
chem stanu, lecz drogą zdobycia odpowiedniej ilości 
głosów do przyszłego Sejmu idzie Monarchistyczna 
Organizacja Włościańska ku zrealizowaniu swoich 
celów.

Ale nie wystarczą same rządy Króla, by kraj 
odrazu podniósł się i opłynął w dostatki, by zapa­
nował ład i, porządek. Na to potrzeba uświadomie­
nia całego narodu. To uświadomienie narodu prze­
prowadzają do tej pory part je polityczne lewicy 
i prawicy.

Ani lewica, ani prawica nie spełniają jednak 
swego zadania dobrze i uczciwie. Lewica idzie na 
pasku międzynarodówki socjalistycznej i bolszewic­
kiej, prawica posługuje się kłamliwemi hasłami i nie­
uczciwością wobec swoich wyborców i żyje z pie­
niędzy, jakie jej  dają rozmaite grupy przemysłowe 
i obszarnicze, by strzec ich prywatnych interesów. 
Tak lewica jak i prawica kroczą na pasku wielkiej 
międzynarodowej organizacji, zwanej maśou rją.

O lewicy niema co gadać. Jak to mówią w co- 
dzieunem życiu, człowiek, co poszedł na lewo i zbroił 
coś, nie łatwo staje się z powrotem porządnym czło­
wiekiem.

Ale niepowetowaną krzywdą dla kraju byłoby, 
gdyby prawica polska pozostała taką, jaką ją mamy 
dzisiaj, a raczej jakiem jes t  to, co się dzisiaj p r a ­
wicą nazywa.

Polskie życie polityczne nie posiada prawicy 
w calem tego słowa znaczeniu. Ani związek ludowo- 
narodowy, ani żadne inne stronnictwo, które siedzi 
po prawej s tronie sali sejmowej, nie j es t  prawicowem.

Prawicowcy — to ci, którzy najwyżej stawiają 
interes państwa i s trzegą tego interesu wedle pewnej 
linji politycznej, jaką wykreśla histor ja kraju. Ta 
linja polityczna, owoc pracy całych pokoleń, owoc 
trudów wielkich ludzi narodu, zwie się tradycją po­
lityczną narodu.

Tak długo, j ak  w naszem życiu państwowem 
będziemy się kierowal i nie wskazaniami  i doświad­
czeniem dziejów naszych,  ale in teresem takiej  czy 
innej  par tj i ,  tak długo państwo nasze będzie żyło

w zamęcie, tak długo będziemy państwem slabem 
i bez powagi wśród narodów Europy.

I nie pomoże żadna dyktatura, żaden faszyzm 
nadwiślański, nie pomoże żaden zamach i „odrodze­
nie moralne", robione przez ludzi dzielnych, ale bez- 
ideowych, będziemy staczać się coraz niżej i niżej, 
aż wreszcie przyjdzie rewolucja czerwono-komuni- 
styczna, i pod opieką czerwonej gwiazdy bolszewizmu 
skończy się nasz sen o wolności i potędze.

Naród musi zrozumieć potrzebę odrodzenia t r a ­
dycji państwowej, jako najważniejszego czynnika 
siły państwowej. Tradycja bowiem jes t  podstawą 
ideową prawicy politycznej.

Tradycja polityczna * naszego kraju głosi, źe 
Polska rozwijała się i rosła w potęgę, dopóki 
posiadaliśmy silne i sprawne rządy dziedzicznych 
Monarchów, niekrępowanych żadnemi przywilejami 
szlachetczyzny czy sejtnowładztwa. Z chwilą, gdy 
upadła powaga Korony, rozpanoszyło się partyjnic- 
two i sejmowładztwo, kraj zaczął upadać.

Dopóki nasi politycy i cały naród nie zrozumie 
tego, dopóki nie powstanie wielkie ugrupowanie po ­
lityczne, oparte o tę właśnie tradycję, niema co 
marzyć o odrodzeniu kraju.

I endecy, i nacjonaliści, i różni faszyści nie 
są prawicowcami, jeżeli nie wyznają zasady monar­
chicznej.

I dlatego to Monarchistyczna Organizacja Wło­
ściańska nie ma komu podać dziś ręki i uznać go 
za swego sojusznika. Idziemy sami przebojem z wiarą 
źe oparci o szerokie masy ludu polskiego, osiągnie­
my zwycięstwo. Zwyciężymy, bo walczymy o świętą 
sprawę.

Dnia 8-go września, w Częstochowie, u stóp 
tronu Najświętszej Panny, Królowej Korony Polskiej,  
my, monarchiści, urządzamy nasz kongres. Kongres, 
który oby stał się wielką manifestacją ludu polskiego, 
pragnącego, by naszem państwem kierowały zasady 
t radycji  narodu polskiego, tradycji Wielkich naszych 
Królów.

Na Zjeździe w Warszawie było 100 delegatów. 
Na Zjeździe w Częstochowie, oby ich były tysiące.

Niech wiedzą warcholi republikańscy, że lud 
polski kocha i myśli o losie swej matki Ojczyzny.

Wszyscy do Częstochowy! Stwórzmy potężną 
ostoję dla wielkiej Polski!

Precz z partyjnictwem!
Niech żyje Król!

Piotr Gajda.

ifu rs  in s tru k to rs k i 1I> O. W. 
odbędzie się dii. 6,7 i 8 w rze śn ia  

m  O zęstochow ie!
B n B B n n a B a a a B i n H B n a s i a n n w a B m B a a n H i s



Republikańska polityka 
zagraniczna.

Siłą i po tęgę  państwa wytwarzają  dwa zasadni­
cze czynniki: ład, porządek,  ku l tura  i dobra gospo­
darka  wewnątrz  kraju,  oraz sojusze, t rakta ty ,  związki 
z innemi  państwami na zewnątrz.

Od chwili  odzyskania niepodległości szesnaście 
gabinetów,  jakie  z laski sejmowładców przewal iły sią 
nad kra jem,  reprezentowało  szesnaście mgl is tych kie­
runków politycznych.  Jeden min is t er  rozpoczynał  
prace  nad sojuszem z Paragwajem i Por tugal ię ,  a k ie­
dy już  wszystko prawie było gotowe, wywracano 
rząd,  przychodzi ł drugi minis ter  i zaczynał robić 
p rzymie rze  z Albanją i Argentyną.

Rezu l t a t  tej  bezmyślności  jasny.  Od siedmiu 
la t  Po lska  n ie  zawarła ani j ednego  sojuszu,  na któ- 
r ym by  je j  zależało; na tomias t  inne państwa,  którym 
bezpośredni związek z nami j e s t  pot rzebny (jak np. 
F rancja ,  Rumunja,  państwa Bał tyckie)  dzięki swoim 
własnym zabiegom Polskę łatwo pozyskały.

Dla zawarcia tych związków dyplomacja polska 
n ie  pot rzebowała  żadnego wysiłku, rozgłaszanie zaś 
zabawnych wieści o sukcesach naszych domorosłych 
grafiąt ,  należy uważać za chęć wyt łomaczenia się 
z wydania kolosalnych sum na „propagandę",  robioną 
przedewszystkiem w cudzym interes ie .  P rzez  długi 
okres  panowania szeregu minist rów nie znalazł  się 
ani  jeden  pośród nich, k tóry potrafi łby nadać t rzeźwy 
i rea lny bieg  polityce zagranicznej .

Najważniejsza  dla nas  rzecz, kwest ja  gospodar­
czego życia Polski  — zbliżenie do Rosji — po dziś 
dzień nie nastąpi ło,  mimo daleko idących propozycyj 
ze s t rony rosyjskiej .  Zamiast  przyj rzeć się dokła­
dniej mapie i zauważyć olbrzymie państwo, g ra n i ­
czące z nami na przes t rzeni  setek ki lometrów,  a po­
t rzebujące  naszej wytwórczości,  zamias t  szukać tam 
przedewszystkiem za wszelką cenę, ujścia dla naszej 
ruchliwości  gospodarczej,  nasi dyplomaci ze szkoły 
wiedeńskiego P ra ter u ,  zawierali  kontrakty  na dosta­
wę aus t r jackich wyrobów gumowych, włoskich poma-' 
rańcz i czeskich porcelanowych fajek...

Zagadnienie pol ityki  zagranicznej  j e s t  zbyt roz­
ległe,  by j e  móc ująć w ramach nietylko jednego ale 
i k i lkunastu  artykułów7. Dlatego też  dziś ograniczam 
się do stwierdzenia,  że my w tej dziedzinie stać 

zawsze będziemy na gruncie  realnego dobra Państwa,  
nie zaś sentymentów7, majaczeń i osobistych rachun­
ków. Dla zdrowego ukszta ł towania  polskiej myśli 
pol itycznej ,  t rzeba  innych, nowych ludzi. Nie można 
pozwolić na reprezentowanie  Pańs twa ograniczonym 
wielce umysłowo arcyhrabię tom galicyjskim, hotelo­
wym Grandom krakowskim,  Aszkenazym, Jarosławiom,  
Sokalom, Berdyczowerem.. .

Henryk Przyborowski.

U w a g a !
Monarchiści  z województwa Łódzkiego,  zawia­
damiamy, że Sek re ta r ja t  M. O. W. w Piot rkowie 
Trybunalskim został  przenies iony i mieści  się 
obecnie przy ulicy Kaliskiej  Nr. 48

Pożegnanie starego generała.
Is tn ie je  w Polsce śmieszny zwyczaj pośród 

s tarych generałów.  Pod koniec swojej ka r je ry  woj­
skowej większość z nich obraża  się czegoś na swo­
ich przełożonych,  poczem pisze w gazetach l i s t  
o twar ty  do społeczeństwa, prosi o dymisję,  i w re sz­
cie wydaje na  pożegnanie wspaniały rozkaz do wojska.

Zły to znak. Znaczy to niezawodnie,  że g e n e ­
rałowi sprzykrzyły się już sprawy wojskowe, a czu­
je  pociąg do polityki.

Taki rozkaz pożegnalny tchnie zazwyczaj smut ­
kiem i cichym żalem, niemym wyrzutem,  że niedość 
mię oceniono, niedość poznano się na  mnie.

Generał  Józe f  Haller ,  zacny republikanin,  do­
bry  pat rjota,  człowiek wielkiej  poczciwości, obraził  
się na marszałka Pi łsudskiego i poszedł swego czasu 
do pana P rezydent a  prosić o dymisję.  Tam poinfor­
mowano go, te  sprawy te  za łatwia marszałek P i łsud­
ski — jako min is ter  wojny, przyjmuje genera łów do 
rapor tu .

Genera ł  Haller,  wkrótce ot rzymał  dymisję,  po­
czem wydał rozkaz do całej armji ,  choć był jeno 
inspektorem ar ty ler j i .

Rozkaz zaczyna się od słów:
„Żołnierze Armji Narodowej  Rzeczypospolitej!
Odchodząc z czynnej armj i na  własne żądanie 

z powodów, podanych w liście do Pana Prezydenta ,  
nie żegnam się z Wami,  gdyż gdziekolwiek jes tem, 
pracuję dla Narodu i Ojczyzny, będąc zawsze gotów 
oddać życie, tak  j ak  wy, za całość i niepodległość 
ziem ojczystych.

Zgodnie z moją decyzją walczyliście pod Ra- 
rańczą i Roki tną w 1918 roku oraz pod Kaniowem, 
świadcząc przed światem, że naród polski znajduje 
się w obozie przeciwgermańskim i przekonując na­
ród, że gar s tka  żołnierzy zdecydowanych,  zespolo­
nych w wielkiej  idei miłości Ojczyzny, może sku­
tecznie walczyć nawet  z potężnym wrogiem",

Dziwny rozkaz— do kogo pisany?
Żołnierze armji narodowej. . .  O kim myślał  g e ­

nerał  Haller? Przecież mamy armję polską, jedną,  
k tóra  nie potrzebuje żadnych dodatkowych tytułów.

Czy nie byłoby piękniej  zacząć wprost  tak krótko:
Żołnierze!
A teraz dalej.  Dlaczego gene ra ł  Hal ler  zachę­

ca żołnierzy,  by poznali t reść  jego l is tu  do P re zy ­
denta? Mówi się o dyscypl inie wojskowej i bezpar- 
tyjności żołnierza; dlaczego generał ,  k tó ry  *był swe­
go czasu posłem do sejmu z l i sty endeckiej ,  chce, by 
żołnierze wiedzieli,  że  wystąpi ł  z wojska z przyczyn 
politycznych? To się nazywa robić pol i tykę wśród 
wojska!

P rzy  obecnych republ ikańskich porządkach Naj­
wyższy Zwierzchnik  Armji,  czyli P rezy d en t  nie ma 
ani siły, ani odwagi  przywołać panów genera łów do 
porządku i ukrócić ich poli tykierstwo, bo sam od 
ich łaski zależy i sam nader ozęsto j e s t  lalką w ich 
rękach.  Ciężki wstyd i oburzenie ogarnia  każdego 
żołnierza na myśl, co republika uczyniła z Armji 
i jej  siłą moralną.

Rozkaz ustępującego gene ra ła  nie byłby tak go-

(



dzień uwagi, gdyby nie to, iż j e s t  on krokiem politycz­
nym człowieka, k tóry  w dobrej wierze czyni rzeczy nie­
właściwe. Generał  Haller  już od dłuższego cza­
su związał się poli tycznie z par t ją  sejmową Związku 
Ludowo Narodowego,  czyli endecją.  J e s t  to pa r t ja  
nieszczęśl iwa,  dosłownie ma pecha. Cokolwiek pocz­
nie—jak  Filip z konopi.

Genera ł  Haller  ma wielu sympatyków,  więc słu 
ży endekom za wabia do łapania głosów, tak p rz y­
najmniej  było przy zeszłych wyborach,  gdy gene ra ł  
figurował  na czele l is ty ósemkowej.

Dymisja genera ła  Hal lera  stoi w związku z wy­
s tąpieniem z wojska całego szeregu generałów,  n ie­
sprzyja jących marszałkowi  Piłsudskiemu.  Cała ta 
grupa wojskowych, tworzy obecnie ciche st ronnictwo.  
Pismo ich, „Nowa Polska Z b ro j n a ' ,  ma ukazać się 
w tych dniach. J a s n ą  j e s t  rzeczą,  że ludzie ci oder ­
wani  od swego zawodu wojskowego,  idą na pol i tykę  
a kto raz wszedł na tę drogę,  rzadko kiedy z niej 
zawróci.  A szkoda k i l k u  z d o l n y c h  wojsko­
wych. K. P.

W IE C E  i Z JA Z D Y .

Pamiętajcie o 8 -ym  W rześnia!

W ie c  p o lity c z n y  w  O ls z ty n ie .
Z okazji odpustu Przemienienia  Pańskiego,  dn 

6 s ierpnia  odbył się w Olsztynie pow. Częs tochow­
skiego piękny wiec monarchistów.  Po ukończeniu 
nabożeństwa,  otworzył zgromadzenie przed kościołem 
poseł dr. Ćwiakowski i przedstawi ł  zebranym spra ­
wozdanie pol ityczne z Rządu i Sejmu. Przy znako­
mitym nas troju zebrani wielokrotnie wznosili okrzyki 
na cześć Władzy Królewskiej  i głośnym szmerem 
oburzenia wyrażal i  potępienie dla sejmowego par ty j - 
nictwa. Po przemówieniu  posła, zabrał  głos p. K. Ma­
ciejowski i w pięknem,  uczueiowem przemówieniu 
chwycił  za serca wszystkich słuchaczów. Obszernie 
i rzeczowo udowodnił pot rzebę wprowadzenia w Polsce 
Władzy Królewskiej  i omówił szczegółowo przyczyny, 
dla k tórych uważamy wzmocnienie władzy p rezy­
denta  za n iedostateczne.  P rzez  2 godziny wielka 
gromada chłopów przysłuchiwała się przemówieniom,  
poczem wiec zamknię to  gorącymi  okrzykami na cześć 
Króla Polskiego.

KAZIMIERZ PRÓSZYŃSKI. (*)

Jak republika niszczyła Francję.
Wielka wojna europejska  zniszczyła podstawy 

us t roju  gospodarczego Francj i .  Jak  już poprzednio 
zaznaczałem, F ra n c ja  była kra jem drobnych kapi ta­
listów, k tórzy żyli z procentów,  umieszczając kapi ta  
najczęściej  zagranicą  w przedsięb iors twach p rz em y­
słowych Rosji.

Rewolucja rosyjska  zniszczyła własność f r an ­
cuską w Rosji.  Ogromne zakłady przemysłowe,  zbu­
dowane z wielkim nakładem przez  francuzów, zostały 
przej ę t e  przez rząd sowiecki.  P ro ce n ty  od ki lkudzie­
s ięciu mi ljardów franków złotych przepadły.  W ła ­
ściciele papierów procentowych potrac i l i  swoje do­
chody. Jednocześnie zaś n iedołężne rządy wewnętrzne  
republiki ,  powodowały ciągły spadek pieniądza f ran­
cuskiego.  W chwili  zawierania  pokoju, w 1918 r., f rank 
wynosił  już  tylko j e d n ą  t rzecią  swej  złotej wartości  
czyli dochody tych,  k tórzy posiadali  pożyczki wo­
jenne,  oraz rentę  francuską,  s pad ły  do jednej  t rzeciej .  
Zaczął  się okres upadku kapi tal izmu francuskiego.  
F rancja^sama zaczęła szukać pożyczek zagranicą.

Pokój w Wersalu  1918 r. zapewnił  F ranc j i  
zwrot  ongiś s t raconych prowincyj  Alzacji  i Lota- 
ryngj i ,  oraz ogromne odszkodowania za wschodnie 
połacie kraju,  zniszczone doszczętnie  przez Niemców. 
Z drugiej  s t rony «zaś F ra nc ja  posiadała egromne 
długi wojenne w Am eryce  i Anglji .  Same procenty 
od tych długów wynosiły og romne sumy, pod brz e­
mieniem których uginał  się budżet  francuski.

Gdyby Niemcy czuli się w obowiązku wypełnić 
swe zobowiązania,  s tanowisko Francj i  byłoby o tyle 
łatwiejsze ,  że mogłaby ona spłacić Anglję i Amerykę 
sumami, k tóre  się je j  należały od Niemców. Sprawa 
odszkodowań s ta ła  się więc najżywotnie jszą  sprawą

Francj i .  Niemcy s ta le  uchylały się od wypłaty od­
szkodowań. F ra nc ja  nie widząc już  innej  drogi,  po­
stanowiła si łą odebrać to, co się je j  należało. Nastą­
piło więc wtargnięcie wojsk francuskich do niemiec­
kich prowincyj  przemysłowych.  Wielkie  kopalnie 
i hut y  metalowe przeszły pod zarząd wojskowy f r an ­
cuski. Ale dochody z tych źródeł były tak  małe, że 
rychło spost rzeżono, iz t ą  drogą nic się nie wskóra.  
Niemcy prowadzi li  cichą, ale zajadłą wojnę z woj­
skiem francuskim, poświęcając częs tokroć dla swojej 
3prawy poli tycznej  pewne korzyści  gospodarcze.

W 1924 r. w maju, nas tąpi ły  we Francj i  nowe 
wybory,  k tóre  wskutek specjalnej  ordynacj i wybor­
czej, przynios ły zwycięstwo skra jnej  lewicy. Tak zw. 
kar te l  lewicy ze swoim wodzem Herr io tem utworzył  
nowy rząd,  k tóry  zmusił do us tąpienia  ówczesnego 
p rezyden ta  Milleranda.  Tu okazało się w całej pełni, 
że prezydent  F ranc j i  j e s t  zwykłym par tyjnikiem, za 
leźuym od par lamentu.  Rząd He rr io ta  wystąpi ł  z pro ­
gramem zbliżenia F ra nc j i  z Niemcami. Robotę swą 
zaczął od wprowadzenia  na s tanowiska rządowe ca­
łego szeregu ludzi, którzy podczas wojny zostali  
skazani  sądownie za sprzyjanie  Niemcom, bądź też 
skompromitowani  jako ci, k tórzy należel i  do grupy 
defetys tów czyli ludzi, k tórzy chcieli  F ra nc ję  poddać 
Niemcom. I tak  zdrajcy Malvy i Kajjo zostali  przy­
wróceni  do czci i honoru,  a nawet  ot rzymali  wybi tne 
s tanowiska.  A przez t en  czas frank spadał  ciągle.  
W chwili us tąpienia  rządu Herr io ta,  wynosił  już  ty l ­
ko j ed ną czwartą swej dawnej wartości.

Spadek pieniądza f rancuskiego spowodował zu­
pełnie nowy układ warunków gospodarczych.  Uczciwy 
handlowiec,  k tóry  nie chciał spekulować na giełdzie,  
bankrutował ; tymczasem zaś szumowiny społeczne 
dorabiały się wielkich majątków częs tokroć w parę 
tygodni .  Kapi tał  francuski,  zebrany znojną pracą,  
oszczędnościami paru pokoleń, g inął  powoli, ale cią­
gle.  Ludzie nie mogli wyżyć już  z procentów,  więc
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W ie c  M . O . W . w  P o c ze s n ie .
W niedzielę,  dn. 8-go sierpnia,  cdbył  się w Po- 

cześnie powiatu Częstochowskiego wielki wiec naszej 
organizacj i .  Już  od paru  tygodni mieszkańcy okolicz­
nych wiosek prosili  o zorganizowanie publicznego 
wiecu monarchistów.  Miejscowość Poczesna j e s t  gęsto  
zamieszkana przez robotników, wśród któryćh gra- 
a-ują socjaliści  z Częstochowy.  P rzed 2 tygodniami  
odbył  w Pocześnie  zgromadzenie poseł Pużak z PPS.,  
a dn. 8 s ierpnia ak ura t  zjechało do Poczesny kilku 
czerwonych agitatorów,  by odbyć zebranie klasowego 
związku zawodowego. Musieli  jednakże swe posie­
dzenie odłożyć na  póŹBiejszą godzinę,  gdyż chłopi 
i robotnicy po nabożeństwie udali się gr emja lm e  na 
wiec monarchistów.  Przemówienie posła d ra  Cwia- 
kowskiego,  k tóry  dał obraz s tosunków sejmowych 
i przedstawi ł  rezul ta ty  par ty jnych rządów,  wysłu­
chano z nies łabnącą uwagą. Z wielkiem za in te re ­
sowaniem przyję to  wywody posła o pot rzebie silnej 
Władzy Królewskiej .  Nawet  l icznie przybyli  ag i t a t o ­
rzy  P.P.S.  nie mogli  znaleźć żadnej  okazji do burdy.

Drugi  przemawiał  p. K. Maciejowski.  Jako le- 
g jon is ta  Pierwszej  Brygady i powstaniec śląski,  mó­
wił z goryczą  o rozdźwiękach i bra tobójczych wal­
kach w Armji i o zupełnem zaniedbaniu przez repu-

zjadali kapi tał ,  k tóry topniał  ciągle w miarę  spadku 
pieniądza.

Jednocześnie w związku ze spadkiem franka, 
wyrosła sprawa drożyzny żywności,  oraz uposażenia 
urzędników,  inwalidów wojennych, oraz wdów i s ierot  
po poległych.  Pensje ,  k tóre  w 1918 r. rząd im wy­
znaczył,  nie s tarczyły  ju ż  na u trzymanie.  Rodziny 
poległych oraz urzędnicy cierpiel i  niekiedy nędzę,  
dochodzącą do tego,  że żyli tylko suchym chlebem.

A cóż na  to rząd?  Rząd był za ję ty  walką z ko­
ściołem, oraz fałszowaniem pieniędzy.  H e r r io t  bez 
pozwolenia par lamentu  wydrukował  6 mil jardów fran­
ków papierowych.  F r an k  znowu spadł, a Niemcy, 
pomimo tego,  że F ranc ja  była gotową uczynić wszyst  
ko, by doprowadzić do jakiejkolwiek ugody, ani 
myślel i  o spłacie odszkodowań.

W tym właśnie czasie Amer;. ka i Anglja zażą­
dały od Francj i  uregulowania sprawy je j  długów'. 
He rr io t  nie był w stanie poradzić na  to i upadł 
wraz gabinetem.  Tu nas tępuje  okres ciągłych zmian 
rządów, k tóre  t rwa ją  niekiedy po parę  dni. Każdy 
rząd pada pod brzemieniem spraw skarbowych.  P e ­
wien bogaty fabiykant  perfum, Koti,  proponuje,  by 
społeczeństwo samo złożyło się na skarb narodowy 
i uzbierało sumy potrzebne.  Sam pierwszy daje na 
t e n  cel mi ljon franków. Ofiary zaczynają się sypać, 
ale z chwilą,  gdy rząd kładzie na tym łapę, ofiary 
natychmias t  ustają.

1 oto, o wstydzie! F ra nc ja  zwraca swe oczy 
na tego,  k tórego skazała w czasie wojny za stosunki  
z Niemcami.  Kajjo, dotychczas okrzyczany za szpiega 
i zdrajcę,  ma uzdrowić f inanse Francj i .  Kajjo us tąpi ł  
tak  szybko jak  i inni, nic nie wskórawszy. Przez  
ten  czas f rank znowu spadł, a pensj i  urzędnikom nie 
podwyższono. Znowu przesi lenia  rządowe; jedni  walą 
winę na drugich,  n ik t  nie chce być odpowiedzialnym.

Ameryka zaczyna grać  na zniżkę franka.  F ran k  
leci na łeb, na szyję.  Wojna  w Maroku i w Syryi

blikę spraw żołnierek i inwalidów, k tórzy nie j edno­
kro tn ie  wyciągają  ręce  pod kościołem. Dla złodziei 
s tarcza  grosza  publicznego, dla zasłużonych boha te ­
rów niema ani koncesyj,  ani ziemi. Najwyższa Izba 
Kontrol i  wykazała,  że Skarb Pańs tw a przez n iesu ­
miennych rządzicieli  s t rac ił  500 miljonów złotych.  
Znikmęły bezkarnie  w kieszeniach republ ikańskich 
opryszków. Ukradniesz kurę  — pójdziesz do k ry m i ­
nału, ukradni j  mil jony — a wystawią  ci pomnik!

Lud ś ląski  dziś rozgoryczony na  warszawski  
bezrząd,  zaczyna wspominać silne rządy niemców. 
Czas os tateczny pr zet rzeć  oczy i uzdrowić chore  
państwo przez  wprowadzenie Władzy Królewskiej

Po rozebraniu  przez zgromadzonych wszystkich 
egzemplarzy „Głosu Monarchis ty",  poseł dr. Cwiakow- 
ski udzielał  odpowiedzi mocno zi ry towanym a g i t a to ­
rom z P. P.  S. Wyjaśnił  im, że cała Europa idzie 
dziś ku silnej Władzy,  że pr zeros t  sejmowładztwa 
gubi republiki .  Wykazał,  iż si lna władza P rezyd en ta  
wydaje  niezłe owoce w Ameryce,  ale nie da ich 
w Polsce.  Wreszcie  odpowiedział  spokojnie na bez­
myślny za rzu t  pewnego krzykacza,  k tó ry  zarzucał,  
źe Wyzwolenie naraziło Skarb na pół tora mi ljona 
złotych s t r a t  i źe głosowało za podwyższeniem po­
datku o 10 procent.  „Dlatego też z Wyzwolenia wy-

kosztuje,  a n iema czem płacić. Złoto francuskie za­
s tawione leży w Londynie.

I oto pewnego dnia wybucha panika w Paryżu.  
Na giełdzie f rank spadł  gwałtownie.  Cudzoziemcy 
korzysta ją  z chwili,  by drogo sprzedać dolary, a t a ­
nio kupić towar  w magazynach.

Na ulicach Paryża  zbierają się t łumy. Są to 
ludzie, którzy widzą, że praca ich, że ich oszczę­
dności idą na marne  — rozpacz ich ogarnia.  Zaczy­
nają  się demonst rac je  przeciw Amerykanom,  znie­
ważają  ich czynnie na  ulicach,  poczem t łum idzie 
przed par lamen t  (sejm). „Precz  z par lamentem, precz 
z posłami, precz z rządem" — słychać okrzyki.  
Tłum chce wta rgnąć  do sali obrad, by rozprawić się 
z posłami. Policja broni wejścia.  Wreszcie  nas tępuje  
porozumienie z t łumem i... rząd kar te lu lewicowego, 
rząd fałszerzy pieniędzy i par ty jn ików ustępuje.  
Stało się dziwo! Rząd, k tóry  posiadał znakomitą 
większość w Izbie poselskiej ,  ustąpił .  Ustąpi ł  w chwili,  
gdy chodziło o jego skórę.  J e s t  to jeszcze  jeden 
dowód, że n iewystarczy mieć większość w Sejmie,  
by rządzić państwem.  To tak coś, jakby u nas z W i­
tosem.

Puankare ,  dawny prezydent ,  szef rządu z cza­
sów wojny, s tworzył nowy rząd,  do którego za p r o ­
szono przedstawiciel i  wszystkich  par tyj .  Nazywa s ię 
to rządem zbawienia publicznego. Ale ileż w tem 
kłamstwa,  a ile prawdy — przyszłość to pokaże,  bo 
opozycja już  liczy s toki lkadziesiąt  głosów. Na pierw­
szym posiedzeniu par lamentu ,  podczas mowy Puan- 
karego podniósł  się już wrzask piekielny.  A pamię­
tajmy, że w republikach opozycja zawsze zwycięża.

Tymczasem zaś we Francj i  wyras ta  nowa po­
tęga .  Na czele Związku ojców rodzin,  byłych w o j ­
skowych i ludzi pracy stoi Walua, monarchista ,  pa- 
t r jo ta  prawdziwy.  P o tę g a  ta rośnie żywiołowo, ale 
o tem na później.  D. c. n.



stąpi łem,  że  działy się tam rzeczy niewłaściwe, 
a obecnie n ie  mogę przecież odpowiadać za to, jakie 
podatki  walić będą na  chłopa par ty jn i  sejmowładcy!"

Po całkowitem wyczerpaniu  zarzutów,  wiec 
zamknięto,  poczem jeszcze  wielu uczes tników wiecu 
prowadzi ło między sobą dyskuję,  a poseł  udzielał 
porad prawnych.  Wiec w Poczesnie  wykazał,  że nie 
wiele pomogą wysiłki  par ty jnych naganiaczów.  Lud 
Pol sk i  łaknie dobrego słowa o s ilnej  Władzy Kró­
lewskiej  i coraz lepiej  rozumie,  gdzie j e s t  droga do 
zbawienia Polski.

W ie lk i w ie c  M . O . W .  w  K u c z b o r g u .
W niedzielę,  1 s ierpnia  odbył się w Kuczborgu 

wielki  wiec M. O. W. Euczborg leży w powiecie 
Mławskim o jakieś  30 kim. od granicy P ru s  wscho­
dnich.  Do tej pory nie docierała tam praca m onar­
chis tów i ludność tych okolic żyła w ciężkiej  t rosce,  
co będzie z Polską,  jeżel i  bagno republikańskie 
będzie dłużej t rwało.

Nic też  dziwnego, że przyjazd działaczy emo- 
wiackich powitano tam z dużą ulgą i zadowoleniem,  
a wiec zgromadzi ł  wielki  t łum włościan i mieszczan,  
k tó rzy  z dużem zaciekawieniem oczekiwali przemówień 
naszych działaczy.

Wiec zagaił  p. S. Bagiński ,  k tó ry  udziel ił  gło­
su p. Arciszewskiemu.  W pięknem i długiem p rz e ­
mówieniu zobrazował  p. Arciszewski  rolę s t ronnic tw 
poli tycznych w Polsce i krzywdę,  jaką  krajowi  przy­
nosi  rozpanoszone sejmowładztwo.

Po  p, Arciszewskim zabrał  głos p. Poniatowski .  
Doskonały ten  mówca w gorących słowach wyjaśni ł  
program monarch is tów polskich, przedstawi ł  ich ce ­
le i zakończył okrzykiem „Niech żyje Król!" pod­
chwyconym z zapałem przez zebranych.

I nie pomogły nic wygłupiania się jakiego stu- 
dencika z Warszawy,  k tó ry  udawał wielkiego pol i ty­
ka, co to niby wszystkie  mądrości  zjadł, zachęcają­
cego włościan do bolszewicko - wyzwoleńczych haseł,  
brać  chłopska ławą s tała przy pro gram ie  M. O. W 
A gdy po raz  drugi  zabrał  głos p. Ponia towski  i po 
kró tk iem  przemówieniu zakończył,  że tylko Kiól  mo­
że  wyprowadzić Polskę  z bałaganu republ ikańskiego 
nie  było końca okrzykom i oklaskom zebranych.

Po wiecu rozsprzedano gazetę  „Głos Monar­
chis ty",  a czytając go, przez długi jeszcze czas 
gwarzyl i  włościanie o lepszej  doli, jaka  zaświ ta  
Polsce wraz z rządami  Królewskiemi.

Jack London o d*mofer»c]?.
Jack London,  sławny amerykański pisarz w 

swojej  obyczajowej powieści: „Księżycowa Dolina" 
przytacza  takie zdanie o demokracj i  nowoczesnej:  
„Demokracja  — to j e s t  majaczenie głupich t łumów".  
I to zdanie wypowiada wielki znawca ludzi, by s t ry  
spostrzegacz  i członek najmłodszej i najpostępowszej  
demokracj i  amerykańskiej .  P iękne  hasła — wolność, 
równość,  bra ters two,  pozostały tylko hasłami, bo j e ­
żeli  dziś mamy wolność — to tylko wolność posia­
daczy pieuiądza,  jeżeli  mamy równość — to tylko 
zbrodniarzy przed sądem karnym (choć i to nie zawsze), 
Tymczasem łatwowierno t łumy biorą te  hasła do­
słownie.

Biuletyn polityczny.
Młoda, a już  tak  znana w kołach poli tycznych 

p. Alicja Bełcikowska,  przys tąpi ła  do nowego nie­
zmiernie pożytecznego wydawnictwa,  poświęconego 
działalności par ty j  poli tycznych,  pod ty tu łem „Biule­
tyn Pol i tyczny".

Biule tyn Poli tyczny, k tórego pierwszy numer  
już  się ukazał,  j e s t  jedynem tego rodzaju wydawnic­
twem w kra ju  i co należy podkreślić,  prowadzony 
j e s t  z dużą znajomością przedmiotu i z dużą bez­
stronnością.

Mater ja ł  do Biule tynu czerpie auto rka  bezpo­
średnio od s t ronnic tw pol itycznych,  to też mater ja ł  
ten j e s t  zawmze kompletny i n iezmiernie in t e r e su j ą ­
cy. Niema, można śmiało powiedzieć,  żadnego zja­
wiska w na3zem życiu pol itycznem,  k tóreby nie zna­
lazło swego miejsca na łamach Biule tynu.

Otrzymany przez nas p ierwszy num er  Biule ty­
nu poświecony j e s t  działalności wszystkich s t ronnic tw 
reprezentowanych w Sejmie,  za czas od s tycznia 1925 
do kwietnia  1926 roku. Wydany w formacie ks iąż ­
kowym, zawiera przeszło 300 s t ron druku oraz sze­
re g  fotografj i  posłów i senatorów.

J e s t  on niezbędnym podręcznikiem dla każdego 
pol i tyka i dziennikarza,  oraz dla tych wszystkich* 
k tó rzy in te re su ją  się życiem pol itycznym kraju.

Wartość  Biule tynu została ocenioną przez czyn­
niki rządowe,  k tóre  odpowiednieini okólnikami pole­
ciły go swoim podwładnym organem.

Z całego serca życzymy sympatycznej  redak to r­
ce Biuletynu,  aby Je j  wydawnictwo rozwijało się jak  
naj lepiej ,  a czytelników naszych zachęcamy do na­
bywania  i prenumerowania  tej,  tak pożytecznej  
publikacji .

Cena pierwszego numeru wynosi zł. 7 gr.  50. 
Redakcja mieści się w Warszawie,  ul. P różna 14 m. 3.

Dodać musimy, żo nas tępny numer,  k tóry  uka ­
że się 1 października ,  zawierać będzie wiadomości 
o M. O. W. i pokrewnych je j  grupach politycznych^

1 2 -g a d zm n y  dzień pracy w handlu.
Z kół zbliżonych do min is ter s twa przemysłu 

i handlu dowiadujemy się, że jednym z najbl iższych 
dekretów Pre zyden ta  Rzeczypospol itej  będzie dekre t  
w sprawie  uregulowania godzin w handlu.  Sklepy 
mają  być o twar te  bez prz erwy  w ciągu 12 godzin.  
Ponadto  d ek r e t  ten  ma odsunąć ciała samorządowe 
od regulowania godzin w handlu.

Z ja z d  ScgjośtiEaSów.
Dnia S-go s ierpnia  odbył się w Kielcach Zjazd 

legjonis tów,  na k tórym marszałek Piłsudski  wygłosił  
odczyt. Zjazd zgromadzi ł  około tys iąca uczestników", 
między którymi  było wielu generałów.  Odczytano 
depesze od szeregu Stowarzyszeń.  Zjazd przyjął  
Sprawozdanie organizacyjne,  wygłoszone przez puł­
kownika Sławka.



Z  Z A G R A  I R C ¥ .

W  bied n e j P o rtu g a lj i .
W republice por tugalskie j  wybuchła nowa r e ­

wolucja.  Mianowicie w kolonj i a frykańskiej  Angoli  
zbuntował się korpus  wojska, k tóry  zaaresztował  
gu bernatora .  Dalszych wiadomości brak.

Oj, ci genera l ikowie  portugalscy!

I » s n a c h  na p re z y d e n ta  G r e c j i .
W tych dniach dokonano zamachu na prezydenta  

Grecji .  W chwili,  gdy p re zydent  na wyspie Spenta 
w hotelu  „P ose idene ion44 zasiadł  do obiadu, zbliżył 
się do niego pewien osobnik i dobył rewolweru,  by 
s t rzelić.  Osoby towarzyszące prezydentowi  pochwy­
ciły spiskowca, zanim ten  mógł  s t rze lić  i rozbroi ły 
go. Aresztowany podał, że nazywa się Antonopules 
i przyznał,  że chciał zas trzel ić Pangalosa.  Stanie on 
przed sądem wojennym w Atenach.

l i ie r z ą d  C h in a c h .

Chiński  bałagan nie ma końca. Już  im r e p u ­
blika bokiem wyłazi,  tylko biedni  chińczycy nie wie­
dzą, jak  wyleść z republiki .  Wojna  domowa zaost rza 
się z dnia na dzień, a kraj  upada.

Dowiadujemy się, że dwaj generałowie,  k tó rzy  
do tej pory sprzymierzal i  się dla uspokojenia kraju,  
gdy byli już  blizcy zwycięstwa, pokłócili się o to, 
kto będzie dykta torem Chin i, niedobiwszy swych 
wrogów,  zaczęli walkę między sobą.

Biedne są Chiny ze swoją republiką!

S o c ja lis ta  o re p u b lic e .
P. Roux-Costadau, były poseł z grupy socjal i ­

s tów zjednoczonych, do prezydenta  F rancj i  wy­
stosował  l ist  o twar ty ,  wzywając go do rozpędzenia  
Izby poselskiej .

W liście swoim p. R. C. tak określa parlament:
„O cztery kroki od Pałacu El izejskiego wznosi 

się dom warjatów,  his teryków,  epileptyków", śliniaczy, 
konwulsjonistów,  wryjców, fidrygansów,  lokajusów 
bankowych,  doboszów pulpitowych,  wybijaczy szyb, 
hyclów bankructwra, łgarzy,  gadułów, hist rjonów,  
akrobatów,  błaznów, acephalów, pedocephalów, hy- 
drocephalów, gas terocephalów (bezhołowników, nogo- 
głowów, wodomózgich,  brzuchogłowów), zjadaczy wę­
żów, połykaczy mieczów, amatorów bałaganu, szym­
pansów, pawianów, obłąkańców — raz zabawnych, 
raz  wściekłych,  ikonoklastów,  sączycieli  opjum, dja- 
belskich magików, fujar,  linoskoczków, ekwil ibrystów,  
przekupniów szar latańskiego proszku, wiat rorobów,  
kuf pus tych,  beczek dudniących,  fabrykantów fa je r ­
werków, ciskaczy petard,  czarnych szczurów, eo wy­
skoczyły z paszcz urn “wyborczych, szaleńców p r a ­
gnących niszczyć wszystko: pokój, porządek,  zaufa­
nie, franka,  F ra nc ję  i r epub l ikę41.

Kończy p. Roux-Costadau słowami:
„Panie  Prezydencie!  Oto j e s t  Francja ,  a oto 

menażerja .  Ja  mam ochotę zniszczyć tę  menażerję!
Tak? Dobrze? A może nie? Co, pan się waha?
„Republ ika skończy się we krwi, albo w bał- 

wa ństw ie14.

Z ja z d  m a s o n ó w .
Okryci ta jemnicą  konspiracji ,  będący przedmio­

tem zawziętej  agi tac ji  s t ronnic tw narodowych,  maso­
ni organizują  się w Polsce s tale i wytrwale.  Kto 
ich organizuje? Trudno powiedzieć,  gdybyśmy wie­
rzyl i  prasie endeckiej ,  to masonem byłby każdy, 
kto nie j e s t  endekiem. Ale w takim razie i p iszą­
cy te  słowa musiałby być masonem i każdy chłop 
nieósemkowiec musiałby być masonem.

Masoner ja  j e s t  międzynarodową Organizacją,  
k tó ra  p o d ' przykrywką haseł  l ibera lnych prowadzi  
walkę z nauką kościoła katolickiego.  Wielka re w o­
lucja f rancuska to pierwsze zwycięstwo masoner ji .  
Cały wiek Dziewiętnas ty  to rozwój masoner ji ,  po­
czątki wieku Dwudzies tego to czas panowania m a­
sonów.

Masoni dzielą się na kilka organizacyj ,  k tóre  
wciągają do siebie ludzi o naj rozmai tszych przeko­
naniach politycznych.  Żadne st ronnictwo, nawet  
i te, k tóre  prowadzą os t rą  wojnę,  lub „niby w o jn ę 44 
z masonami,  nie j e s t  wolne od wpływów masoner j i .

A już  napewno nie j e s t  wolnem od masenów 
żadne s t ronnictwo republ ikańskie w Polsce.  Tam, 
masoni rej  wodzą. Bo j ak  idea monarchiczna wy­
wodzi się z idei chrześcijańskie j  i tam ma swoje 
głębokie uzasadnienia (J eden Bóg na niebie,  jed en  
Król  w narodzie),  tak  podstawy demokracj i ,  r e p u b l i ­
ki i sejmowładztwa wywodzą się i opieraję o zasady 
masonów.

Nie znaczy to, aby masoni nie popierali  nigdy 
ins ty tucj i  monarchji.  Zawsze j ednak  dążą do swego 
celu.

O wpływach masonów w Polsce świadczą luźne 
wiadomości,  jakie  dochodzą nas o niedawno odbytem 
kongres ie  masonów w Bukareszcie.  Zjechały  się tam 
delegacje wszzstkich  lóż, będących pod kierownictwem 
loży Nowojorskiej .  Byli  też i nasi  delegaci lóż p o l ­
skich (lewicowych).  I co się pokazało? Oto ci d e ­
legaci  złożyli sprawozdanie,  z k tórego  wynika,  że 
masoner ja  zdołała opanować nasze życie poli tyczne,  
że w każdym rządzie,  jakie były w ostatn ich czasach 
znajdował  się jaki ś  mason. A zaś w obecnym gabi­
necie ministrów ma być kilku masonów.

Taka j e s t  po tęga  masonerji ,  a lud o tem nic 
nie wie i idzie na pasku agitacji  par ty jnej .

C z ło w ie k  s i ln ie js zy  od p io ru n a .
We Francj i  w Lyonie zmar ł  niedawno w wieku 

la t  80 nie jaki  Cezar Bel t ram,  k tó rego w mieście 
znano pod nazwą „człowieka si ln ie jszego od p io ru n a44.

Człowiek ten  liczył la t  24, kiedy po raz p ie rw ­
szy uderzył w niego piorun,  zerwał  mu odzież z c i a ­
ła, pozatem żadnej mu nie wyrządzi ł  szkody.

Bel tram,  o t rzymawszy nas tępnie  posadę dzwon - 
nika w kościele,  raz jeszcze uległ  ka tas t rof ie  p io ru ­
nu. Nic mu się jednak nie stało, skończyło się na 
s t rachu i lekkiej  oparzeliźnie,  podczas 'gdy p r z y j a ­
ciel Bel t rama padł zabity na miejscu.

W ki lka la t  potem, kiedy Bel t r am w czasie bu ­
rzy schronił  s i ę 'w ra z  z synem pod drzewo, uderzył  
piorun,  k tó ry  powalił  syna, ale nic nie zrobił  ojcu.

Wreszcie  dwa la ta  temu dom Bel t rama spłonął 
kompletnie od pioruna,  ale sam Bel t ram i tym r a ­
zem wyszedł  cało.



S p ra w y  gospodarcze .
J a k  w y p a d ły  z b io r y ?

Dopiero w l istopadzie,  po dokonaniu omłotów, 
będziemy w możności ocenić ściśle wyniki tegorocz­
nych urodzajów. Na razie rezul ta ty  znane są tylko 
w przybliżeniu,  pewnem j e s t  jednak,  że są korzystne  
(z wyjątkiem,  zdaje się,  zachodniej  Małopolski,  gdzie 
d ługotrwałe  ulewy i powodzie spowodowały znisz­
czenie plonów).

Próbne omłoty, dokonane z żytem, nie dają pod­
stawy do wyciągania wniosków ostatecznych.  Ogólnie 
jednak  powiedzieć można, że zbiór żyta będzie za­
pewne mniejszy,  niż w roku ubiegłym.  Nadmienić 
trzeba,  że posiadamy z zeszłego roku nadwyżkę żyta 
w wysokości 20 — 30 tys ięcy wagonów.

Zbiór pszenicy będzie według wszelkiego praw­
dopodobieństwa wyższy niż w roku ubiegłym, zarówno 
w stosunku powiększenia obszaru zasiewu, jak  i z po­
wodu wyższego plonu, o ile szkoduiki,  występujące  
w niektóryoh okolicach, nie wyrządzi ły znaczniej ­
szych szkód. Zbiór pszenicy w roku ubiegłym za­
spokoi w zupełności pot rzeby aprowizacyjne kraju 
i da możność wywiezienia zagranicę  130.000 tonn 
ziarna i 6.000 tonn mąki pszennej.  Nadto pozostały 
niewielkie zapasy,  z którymi  przechodzimy na rok 
bieżący.

Bez obawy zrobienia poważniejszego błędu, mo­
żna przewidywać, że nadwyżki  wywozowe jęczmienia  
w roku bieżącym będą większe,  niż w roku zeszłym. 
Tegoroczny zbiór jęczmienia  przewyższy nieco ze­
szłoroczny.

Co do żyta i owsa, dziś jeszcze zawcześnie 
mówić o wysokości  zbiorów tych zbóż. Dopiero przy­
szłe omłoty w l i stopadzie  dos tarczą  ku temu dosta­
tecznych danych. Owies naogół zapowiadał się bar­
dzo pięknie i dałby urodzaj  wyższy niż przed ro­
kiem, gdyby nie rdza,  k tóra  w ostatnich  tygodniach 
wy stąp i ł a  si lnie w wielu okolicach.

Ziemniaki  w niektórych miejscowościach prze­
padły z powodu nadmiaru wilgoci,  ale to nie wpły­
nie na zbiór ogólny,  k tó ry  zapowiada się dobrze. 
Buraki cukrowe znacznie się poprawiły.

* * *

„Dziennik Poznański"  ogłasza wywiad z pre­
zesem wielkopolskiej  Izby rolniczej,  p. Szulczewskim, 
dotyczący tegorocznych urodzajów. P. Sz. oświadczył:

„Tegoroczny urodzaj  na teren ie  Wielkopolski  
równa się najzupełniej  urodzajom zeszłorocznym. — 
Większe  zbiory dadzą zboża jare ,  mniejsze natomias t  
ozime. Osta tn ie  deszcze doskonale przyczyni ły  się 
do urodzajów gleb piasczystych,  na k tórych obecny 
sprzęt  przewyższy znacznie spr zęt  z tychże  samych 
terenów w roku zeszłym. Za to znacznie mniej  zbie­
rzemy ziemniaków, gdyż można przyjąć,  że zbiór  ich 
będzie mniejszy od zeszłorocznego o jed ną  t rzecią.  
Urodzaj  na  buraki  cukrowe j e s t  taki  sam, jaki  był 
w roku ubiegłym, bo aczkolwiek w n i ek tó ry ch  po­
wiatach buraki  są nieco gorsze,  jednakże ogólny

obszar,  zasadzony w tym roku burakami,  j e s t  większy.
Możliwości wywozowe przedstawiają  się j a k  

naj lepiej .  I to nie tylko z tego względu,  t e  mamy 
i rodza j ,  lecz i z tego powodu, że na polskie zboże  
będzie na rynkach zagranicznych duży popyt,  gdyż 
jak  wiadomo, naogół w tym roku, w środkowej Eu ro ­
pie, jak  i w Kanadzie,  zbiory są stosunkowo mizer­
ne. Słaby urodzaj m. in. spowodował,  iż w Niemczech 
np. cen tna r  ż y t a  kosztuje 24 zł., gdy tymczasem 
u nas  tylko 14 zł. 50 gr .  Jeżel i  chodzi o ilość wy­
wozu, to będziemy mogli wywieźć w roku bieżącym 
tyle,  co w ubiegłym. Pszenicy zaś znacznie więcej .  
Najlepszym rynkiem dla naszego wywozu zboża są 
w zasadzie Niemcy, jeżel i  chodzi specjalnie o woje­
wództwa zachodnie.  Powiedziałem w zasadzie,  gdyż 
w praktyce,  kiedy obecnie Niemcy nie zniosły jesz­
cze wwozowych ceł na zboże, wywóz w tym kierunku 
nie będzie się nam opłacał.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Prawdziwemu sympatykowi w Sosnowcu. Za in­

formacje serdecznie dz ękujeroy. Oczywiście spraw­
dzimy je  skrupulatnie,  bo ludzi nieuczciwych s t rzec  
się musimy,  jak  zarazy.  Pan,  o k tórym mowa, nie 
j e s t  naszym członkiem.

J. Piechockiemu w Okuniewie.  Według infor- 
macyj s taros twa warszawskiego,  Komisja Drogowa 
tamtejszego Sejmiku odrzuci ła pewną ilość metrów 
kamienia,  dos tarczonego przez Pana,  o czem Pan  
nam nic nie wspominał.  W takich warunkach,  jeśl i  
P an  czuje się pokrzywdzony przez Sejmik,  pozostaje 
droga sądowa.

Inwalidzie p. Lucjanowi K. w Radomsku, Spra­
wa kapitalizacji  Waszej  r en ty  j e s t  na dobrej  drodze.  
Decyduje o tern Komisja przy Wydziale E m e ry ta l ­
nym Min. Skarbu,  a współdziała Wydział  Ren t  Izby 
Skarbowej  w Warszawie.  Sprawa nie była jeszcze 
rozpat rywana.

Józefowi Nocuniowi ze Stradomia.  Główna Ko­
misja Ziemska wydała przychylną  opinię dn. 29 l ip­
ca r. b. i przedłożyła j ą  już  Ministrowi Reform Rol­
nych.

Bronisławie Kuziorowicz w Pocześnie i Błędnia- 
kowej w Olsztynie.  Sprawy Waszych uposażeń są 
w Wydziale Rent  Izby Skarbowei w Warszawie .  
Trzeba t rochę poczekać.

C E  f t l H f l  W IE L K I  D Z IE N N IK  
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